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Juz m nie  n ik t nie znaydzie ani w starym 
ani w now yra Rzymie. Piętnaście dni u- 
pływa iak opuściłem  to miasto, unosząca 
*obą wrażenia mocne, które sprawiły na  
m oim  umyśle i rzeczy i ludzie, z których się 
Rzym składa.Pożegnałem owe ru iny,św iad- 
ki wielkości i potęgi daw nych mieszkań­
ców siedmiu gór nadtybrow ych, ru in y  z 
k tórych  czas i żyw ioły  codzieti zabieraią 
p o  atomie, a za to zdobią ie powagą d w u ­
dziestu w ieków , ru in y  k tó rym  Rzym 
ęhrzesciiański winien część swoiey war­

tości i sławy. —  Pożegnałem  i Tyber ,  
świadek naoczny urodzin, wzrostu, mocy i 
śmierci stolicy ziemskiego świata. ■'Może 
los nisdozwołi hiiiuż nigdy widzieć łyćh- 
mieyscmie uyrzę cię iuż zapewne wspaniały 
Panteonie ; arii ciebie śliczny Apollinie beiy. 
%vederski, A ntynousie ,Ł. , . .  i tyle głazów 
Które człowiek W b o ż y sz c z  0 zam ienił i 
Ł tórfi n dziś a tak iem  podziyyieniem przy­
p a tru je m y ' się.' ' • • >

Ddaiąc się do Rzymu; [odbywałem po- 
dróżynu P krngia'r,Terni dla) widzenia sła- 
w n e y k a s k a?1 y , t ą r a zą > w y p a dało 6 b r aó.. i n. * 
ną  drogę; co t e ż u c z  y*iiłe rn. fen t w o  sobi e 
Wystawić iakiey doznawałem prz.yiemno- 
ści;, znayduiąc w drj^uapendente, cRadicdfiz-

ni, M ontefiascone, Sienie i po całey prawie 
drodze aż do F lorencyi,  góry z p ięknych 
Bazaltów złożone: i tu Vvię« panow an ie  
W ulkana  rościągało się, i tu więc dzieło 
iego dziś przykłada się do ozdoby wielu 
mieysc, bo  praw dziwie bez tych gór,ta droga 
by łaby  bardzo sm utna. Całe Alpy maią 
weyrzrnie dzikie i ponure , z tego zapew ne 
pow odu i i  są nagie/ rzadko gdzie drzewa­
mi przykryte: ztąd zapewne i to pochodzi 
ze tii wody bardzo iest m ało , nie widać 
ani szemrzących strum yków  ani Wodospa­
dów, pieni ptasząt nie słychać. N a tura  
tam nie uśmiecha się do wędrowca, iak się 
to '  dzieie - w sliczney Helwecyi. W  całey 
te'y drodze niemasz pięknieyszego m iey- 
sca nad  okolice Bolseny i iMontejuisconei 
rozliczne widoki i zacłiwycaiące, ziamia 
dobrze upraw iona a nadew'szystko wybor­
ne wino znane pod nazwiskiem Es t, w yna­
gradzają doznane w dlugiey podróży trudy .

“Mnie się zdaie, iż Italia iest p ięknieysza 
wiesieni i zimie aniżeli teraz. Upały do-j 
kuczaiące latem, ogałacaią tę śliczną k ra­
inę z wdzięków i zm nieyszaiąprzy jem ność 
podróżowania. Ledw ieby n ie m o ż n a  p o ­
wiedzieć, iż we -Włoszech tem iest lato, 
czem w Śarmacyi zima. W dzień rzadko 
się kto  ukazn ie  n a  ulicy, spokoyność i 
głuche mrl3cz,enie ■ panu ie  wszędzie; wieczo­
rem i przez noc całą pełno  hałasu, wrzą- 
skliwe, kr&ykf3przekupniów, i spacery na 
ktprych w-szy^ko^cp iest. pię)iVię^ukazuief 
się i lkyvUvdM Sliłift ięszesseiest



przyzwyczaić się do tak iego  sposobu ż y ­
cia. F lo rencya  i teraz p ięk n a  się wyda- 
ie, wesołość widać tam  wszędzie: widowi­
ska i zabaw y p u b l iczn e ,  księgozbiory, 
gdzie cudzoziemiec przy iem nie  może go ­
dzin kilka przepędzić. Z n o w u  tedy ogląda­
łem  arcydzieła sztuki znayduiące się w m u­
zeum  F lorenckiem . W ystaw m y sobie gó­
rę, niewiadoraość codzień kolo  niey prze­
chodzi, ale cóż tam widzi? oto kamień bia­
ły  i nic więcey: raz ty lao  przeszedł tam ­
tędy  geolog z m ineralogiem  i wnet ogła­
sza w łasności, p rz y m io ty , uży tk i i całą 
wartość kam ienia. Na taki odgłos p rzy ­
bywają górnicy, budowniczowie...,  i za­
chw yceni pięknością głazu, podaią sposo- 
b ?  wydobyw ania go z wnętrzności ziemi: 
id a ie  mi się, iż widzę b ry ły  oderw ane 
Od góry, b ry ły  n iekszta łtne i n iezgrabne, 
t u  i owdzie porozrzucane na powierzchni 
ziemi. Geniiusz przeistacza ie w W ene- 
rę  Medyceyską, w A po! l ina ,  L ao k o o n a  i 
Jtiobę.,. I pdtąd ciekawi prawie z całey k u ­
li zieińskiey zbiegaią sic oglądać owe b ry ły  
m arm u ru .  Otóż iak iest potężna moc ge- 
niiuszu! nie iestże to zaszczyt dla rodzaiu  
ludzkiego?

K an o n ik  Ciampi niegdyś 'Professor W ar­
szawskiego Uniwersytetu,; pokazyw ał mi 
po rtre t  sławnego naszego Kopernika  bar­
dzo  daw ny , a zate'm podobny , znalezio­
n y  u  jednego Astronoma Włoskiego: gor­
liw y o  sławę polskiego imienia, wylito­
grafował ów portre t,  daiąc napis wiczy- 
k u  polskim; dziękowałem m u  za to: P ro ­
fessor ten  zaym uie  się teraz zbieraniem 
p ism  tyczących się k ra iu  naszego, które 
wXiążęce'm  arch iw um  żnayduie: w iele cie­
kaw ych  rzeczy iuż m i pokazywał. Pozba­
w io n y  w Rzym ie wszelkich widowisk tea­
tra lnych ,  we F lorencyi z Ukontentowaniem 
uczęszczałem na wie. Śmiesznie się w y- 
da ie  słyszeć Achillesa, Alexandradub Hek- 
ttora w yw odzących trele na scenie i w 
/śpiewach wydających rozkazy  tyczące się 
woyny.

D n i  kilka zatrzymawszy się w F lo ren -  
j .y i udałem  się do Pizy. Jest to piękne 
i wielkie miasto, muśtółó ftitwet dmvhie'y

b ydż  zam o żn e ,  dowodzą tego og rom ne 
gmachy i brzegi A rnu-m urem  ob łożone 
podobnie  iak w Paryżu. Sławna wieża o 
kilka łokci nachyloną , iest p iękną ozdo­
bą miasta, pod o b n ieżd ąk  i Carapo S anto . 
Uiiiwersytet -Pizaiwki nie posiada ani li. 
cznych zbiorów naukow ych , ani ludzi tak 
sław nych  iak kiedyś.

Droga z F lorencvi do Pizy nad  b rze­
giem Arno iest zachwycająca: m niey  iest 
pow abna do L iw orno  prowadząca, ow ­
szem okolice samego miasta są dzikie, m o­
rze i port  są p ł y n e m  mieyscem do spa­
ceru: wielki plac we środku miasta, uli­
ce proste i szerokie , ludność-znaczna, w  
porcie czynność wielka, okrętów m nostw o, 
handel znaczny, teatr, wszystkiego obfi­
tość, rzadko gdzie m ożna żyć w ygodniey  
i z m nieyszym  kosztem iak w L iworno: 
co się tyczy naukowości, ote'm ieszczetara 
niewiele słychać., lecz może 'k iedy i to  
posiadać będzie miasto, do którego zaw i- 
idią okręty  z  całego świata. 'Ł a tw o  aiąd 
dostać się do E g ip tu ,  smuci m n ie  to, i ł  
okoliczności niedózwalaią mi udać się tam, 
chciałbym i ia spoglądać n a  dzieła czte*. 
dziestu wieków, chciałbym  i ia widzieć 
świata now ego  góry, i w n ich  czytać dziw­
ie natu ry ;  gdzież bow iem  one  w yraźniey 
s ą  w ypisane iak w górach? W szak o gó­
rach powiedział śpiewak Sybilli.
„W iecznością przyw alonych wieków p o to m ­

kowie, . . .
,1 dsieiów zapomnianych obecni świadkowie,

’ W yście  na to własnemi oczyma p a ir  zali.
Co nam starzy z powieści niepewnych podali: 

f)N aszycbproszków  hiestanie, wasz tron nie 
zachwiany, 

„JKonaiąccgO;.światawidzicc będzie zm iany .
W tey chwili jestem oddalony  pd Łi*

w ojno  o 50 m i l  morskiph, n iebo  pogo-
dne, morze sppkoyne, uw aln ia  m ię  Pd 
cierpień i od wszelkie'y o b a w y , bW*zem 
wróży pomyślny podróż.

N ie zawsze i Ocean miota sw ebałw any,
Częścwy idsńe^swierciadła toczy ugłaskany, 

”I-tych  których dopiero w przepaściach,za*  
- gładzał, . i

„ N ieraznazłom kudeskiina lądpow ysadza ł.1*
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i  wiatr pom yślny, i guy 
cala podrób. N ie wtem esy na lądzie m o­
żna widzieć tak piękny zachód l 
słońca; iak na morzu: c isz y łe m  się tym  
spania tym widokiem ,wc*orayszego dnia 
i dziś; (4 Sierpnia) Noe. albowiem prze­
byłem: na morzu, luz iestern bLisko portu.

Ż  Porto Ferraio d. 6  Sierpnia  1825 r.
Juz to trzeci dzień bawię na wyspie E l­

bie, i wszystkie iey zakąty zwiedziłem. 
Sławne kopalnie żelaza sprowadziły mnie 
ta . Cała wyspa ma posiać księżyca vt 
kwadrze, wklęsłością do W łoch obrocona: 
obwód ie'y wynosi .60 md wł'eskich,_a lu­
dność cała 14 do 15 tycięcy dusz. Kilka 
fest m iasteczek, naywięccy nad brzegiem  
morza położonych i um ocowanych z po­
wodu napadów Barbźresków, które w da­
w nych wiekach ta wyspa wytrzymała. Po­
wierzchnia iey iest pełna gor z pięknego  
granitu , serpentynu i marmuru złożo ­
nych,-tak w ysokich, iż w zimie przez dni 
kilka śniegiem  okryte bywaią. Wśród 
spom nioiiych gór znayduią s ięd o lin y  po­
rządnie uprawione i naypioknieysze w i­
doki, godne pęzla malarzów i .pióra poe­
tów. Lud w ogólności dobrze się ma, ie- 
ezczem dotąd ani iedhego żebraka nie w i­
dział; Wszędzie widać kulturę , ws/.ę?

* d żk ; .pracowita ręka pozasadzała ; w in- 
tdce, drzewa -  ,voco w en,wszędzie podróżn- 
fący z-uprzeymością. .by wal przy ym owany, 
a nawet im  n i e y zdzi er an y*, t u dopiero daie 
się widzieć dobra wiara , uaożną bowiem
polegać na słowie mieszkarVc0 W?tuteyszych,
niew ńiać tu obszarpanych i na pół nagich  
ikiaronów  samym makaronem utrzym u- 
iących się: podobaią mi się Elbianie, nay. 
przyiem niey mi czas u p ły w a , żałuię i 
Bardzo żałuię, iż niew olno mi dzielić tych  
przyiem nośei z wami zacni przyiaciele! Po* 
tbżenie- Porto Ferraio iest bardzo piękne, 
oblane iest morzem całe miasto, m ocno  
ufortifikowane i obszernym oraz w ygod­
nym  Portem opatrzone, a że iest zbudowa­
n e  na płaszczyźnie pochyłe'y, dom y prze­
to  wznoszą się wkstałcie amfuteatru. Mie­

szkanie Napoleona na w ywyzszonem  Thiey- 
scu p o ło żo n e , rozległy ma widok. 
Zwiedziłem wszystkie iego domy mie­
szkalne. W Porto Ferraio pałac me w ielki 
ale dosyć wygodny, ma Ogródek na kilka* 
dżiesiąt kroków długi, i drzewek kdkana- 
śeie , ogródek ten ZQyvią. iedna*ze ogro­
dem. O kilka m il od miasta znayduie się 
■Villa Napoleona przez niego zbudowa­
na położenie ley  Villi , iest naypię- 
knieysze na całey w y sp ie : widok na 
Porto Ferraio, na morze i na częsc 
W łoch ze strony piom bino. W iele tam
iest pamiątek dawnego właściciela: sala ba­
wialna o z d o b io n a  w guście Egipskim, hie­
roglify, piramidy, ra. m eluki, p r z y  pom ina- 
ły  mu pobyt w Egipcie. Drogi porzą* 
dne n a  całey wyspie ułatwiaią handel w e­
wnętrzny, a l e  nay większe bogactwa sta­
now ią 4» kopalnie żelaza. Wystaw, sobie, 
góry olbrzymie'y w ysokości kiUa mii od- 
wodu maiące, składaiące sfę z żelaza, przez 
tysiące wiekÓW nie mogą b y d z  wyczerpa- 
ńe te kopalhie-i: f>la' niedostatku opału, 
Elbianie nie wytapiaią sam i kruszcu ze
swoich bogatych (bo sześćdziesiąt n a  sto 

| wyflaiąęyćhżelaza) rpdy ale . pizedaią do 
■ W łoch in crudocb ęok’ 40 m ilionow  łu n -

t  O l  . . . .  C A l  4
• YViocn in rrunu tu  w** ™  r . óc 4.1 
; tów, za każde sto funtów biorąc 26 so i- 
i dów franćuzkich. T e to kopalnie wydmą. 

 -  ; nu „ B t;rvs7.tały w zbiorach Ł -
dow irancuzŁiuu. „
sławne- i piękne kryształy w zbiorach Ł - 
uropeyskich zYiayduiące się. Udałtt m l 
s i e n a b y d ź  znaczną dozę takowych kry­
ształów; zamierzyłem zbogacić niemi zbiór 
naszego Uniwersytetu. W okolicach Por­
to Ferraio, są urządzone obszerne sadzawki 
do otrzymania soli z w ody morskiey przez 
iey  ulotnienie, bez żadnych innych nakła­
dów: rocznie otrzymuie Rząd do dwóch  
m ilionów funtów soli ^ tych salin. Ale 
takowe saliny maią wpływ  szkodliwy, na  
zdrowie blisko mieszkających ro lm k o w , 
tak dalece, iż w letnych miesiącach m u­
s z ą  n a  noc udawać się do Porto Ferrato.

Z  tego com tu wypisał widać , iz Elba 
w ydaie wszystkie płody natury. T en  kto 
prśestaie na skroiunein ż y c iu , kto lubi 
spokoyność, kto w przyiaźni smakuie i tą 
znalazł, m oże swobodnie przepędzać dni 
nh tey wyspie* G dyby dawnieyszy iey/

)2 (



władca chcia łby! tu 'za łożyć dla siebie m ie­
szkanie stałe, raz doznawszy iak fo r tuna  
iest dziwaczna, iak nayw dzięcznieyszyra 

'ley  u m i/g o m  i p rzym ileniorn  wierzyć nie 
m ożna ,  leszcze używ ałby  przyiemności ży­
cia.
„ Szczęśliwy kogo uczy tey wyspy ustro­

nie ,
• N a niewinne/h natury słodko spocząć ło­

nie,
A  zamiast zwodniczego czczych omamień 

blasku,
1 Szczęście ludzi mieć w zysku, a wdzięcz- 

czność w poklasku•
Jakże tu  dla niego otwierało się obszer­

n e  pole do uszczęśliwienia ludzi, iak wiele 
dobrego mógł uczynić! raożnaż było  w 
poźytecznieyszy i łagodnięyszy sposób roz­
pam iętywać przeszłość?

Zdawało rai się iz lestem w Sycy łn  , 
znayduiąc góry Elbiańskie okry te  rozma­
ry n em , mirtem i innem i roślinami, u  nas
w  c i e p l i c a c h  u trzy m y w an em u  Z tego wzglę- 
du  m ożna ' przystosować dobrze co poe ta  
powiedział o in n em  mieyscu.

 ............................................................
Tysiąc nieznanych roślin wonnem wita czo-

J c łem. .
Twóy tu dwór i mieszkanie, wdzięczna wio- 

sny córo,
S z e r o k o - w ł a d n a  berłem kwiatorodnem Flo­

ro.
P o m o n a  też dary  swoie t u  rozsypu ie ,  

1uż częstuie w inneriu  gronam i, śliwkami; 
słowem ięzyk i nos używ aią  aż _do zbyt-, 
ku- do lego naw et przyszło, iż dzią t wczo- 
rav aw g o  dnia do ugo tow an ia  ry b  przy 
m nie  u łow ionych ,  u ży to  gałęzi rozm ary- 
n o w y ch  i mirtu*

Z żalem będę stąd wyieżdzał. Gdyby 
m i czas pozwolił, zabaw iłbym  tu  leszcze 
dni k i lk a ,  i oddychałbym w o n n em  p o ­
wietrzem tey w yspy. Jedna  ty lko  rzecz , 
m i się niepodoba, iż w Porto  Ferra io  m e  I 
masz in n ey  wody iak deszczowa, a do te­
go c iep ła , bo tu  lód z Liworno trzeba 
sprow adzać, m ożnaby  z gór sprowadzić 
wodę, ale n a  to  trzeba wielkich p ie n ię ­
dzy. Ludzie tuteysi wielce m i się podo-

baią. W  te'y chwili powracam  z m ias te­
czka L u n g o n e  w piękńehn m ieyscu nad 
morzem położonego. W iedziano w ła­
d nym  dom ku wieyskim, że będę przeież- 
dzał tamtędy: przew odnik  zap roponow ał 
mi odpoczynek w tym  domlTh, k tóry  od ­
wiedzany bywa od cudzoziemców. Wcho- 
dzę więc, znaydu ię  wielkie ochędóslwo, 
w całych Włoszech nieznane, iedna  z có­
rek gospodarza m nie  wchodzącemu poda- 
ie buk ie t  z kwiatów, poczem przyniesio­
no owoce i sok bachow y , i z ciekawo­
ścią w y p y ty w an o  się o naszey ziemi: m ó -  
żnaż uprzeyaaie'y bydź przyjętym? Gdyru 
wyieżdzał, niechciano ani grosza wziąć za 
dany posiłek m nie  i moiemu przew odni­
kowi. Gdzież, we Włoszech zuaydzicsz coś 
p odobnego?  N ikogo tu  niemasz teraz z 
cudzoziemców', sam ieden zayrmuę ca ły  
hotel. Pootw iera łem  wszystkie n o k o ie , 
swobodnie więc mogę spacerować w cie­
niu , bo  i tu  u p a ły  dokuczaiące lubo m o ­
rze tak  bliskie.

II.
Stan ipołeczności w Rzeczachpospolitych 

Północno-amerykańskich.
(Dokończenie.)

Mówiąc o s tan ie  umjeiętności w Zjedno­
czonych  S tanach, sprawiedliwość w ym a­
ga, abyśmy na ciągłe'y mieli uwadze głó­
w ną przyczynę, która iak się zdaie, postęp 
literatury kraiowe'y wstrzymała. T ą  p rzy ­
czyną iest iednakowość m ow y A m eryka­
nów pó łn o cn y ch  i Anglików. W tenczas 
kiedy S tany  Zjednoczone niepodległość 
narodow ą odzyskały , ięzyk angielski b y ł  
już  bogatym  w e w zory wszelkiego rodza­
ju, T ru d n o  więc by ło  A m erykanom  to ­
rować sobie nową drogę w zawodzie li te­
ra tury . Dzisiay ta sama iednakowość ma* 
wy nie dozwala im utw orzyć sobie litera­
tu ry  narodowe'y, i tym  llo sposobem wszy­
stkie usiłowania ienialne, zm uszone są nie- 
iako dó naśladow ania  wzorów zagrani­
cznych. .

A m erykanie  są w  ogólności bardzo go- 
śoinnemi; i pom imo, że wielkie maią osob ie  
rozuiĆiienie, p rzy im u ią  iednak  cudzoziem-
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ców uprzeyra ie  i serdecznie , nie wgląda­
jąc ściśle w listy zalecające, do nich pisa­
ne . T a  gościnność okazuie się w m ia­
stach przez częste zapraszania na o b iady , 
lub wieczory. T a m  . to często zawiązuią 
z cudzoziemcem długo-trw ałą  znaiomosć. 
Ale gościnność A m erykanów  w dobrach 
swoich zamieszkałych i po wsiach ż y j ą ­
cych; ma ton otwartości i życzliwości z u ­
p e łn ie  palryarchalny; i podróżny pew nym  
bydź może, że m u gospodarz ie'y nie o d ­
mówi, ieśli bez wszelkiey p rzy sad y  grze­
cznym  i w zaspokajan iu  cli c i W e y iego cie­
kawości, uległym  będzie.

W domowem pożyciu w ogólności:  są 
A m erykanie dobrerui oycami tarailii, przy- 
wiązanemi m ałżonkam i i o y cam i,  a mię­
dzy sobą bardzo towarzyskiemu Ale sto­
sunk i między rodzicami i dziećmi, docho- 
w uią  się w żywości naturalne 'y  ty lko  do 
pełnoletności ostatnich. Uwagę tę zasto­
sować m o ż n a ,  szczegolnie'y do dzieci płci 
męzkiey. W ro k u  p ię tnastym  oddalaią się 
zw ykle  z dom u rodzicielskiego do koile- 
g ium  i uniw ersy te tu . Powróciwszy do do ­
mu ze stopniem  akadem icznym , lub bez 
n iego , w ybieraią natychm iast prófessyą i 
■Wstępuią W życie czynne, w celu zrobie­
n i a m a ią tk u ,  do czego albo familia zapasów 
im  dostarcza, albo też opatrzeni sarae'm 
b łogosław ieństw em  oycow skiem  i świe- 
tn em i marzeniami w yobraźn i  m łodzień- 
czey, zabieraią się do  dzieła.

Często się zdarza, że rodzice roz łączy­
w szy się z dziećmi, n igdy  ich więcey nie- 
widzą, zwłaszcza ieśli w Rzeczachpospo- 
litych zachodnich osjadaią, albo n a  p rzy ­
padk i życia m arynarsk iego  się w ysta­
wiają. '

Óbycźaie kob ie t  w Zjednoczonych S ta ­
nach, przez naywiększych ich n ieprzy ja­
ciół nagan iane bydź n ie  mogą. Z  rów ną 
pilnością pe łn ią  obowiązki żon i matek. 
Pow ierzchow ne ich ułożenie iest skrom- 
ń d m , przyzwoiteru i wstydliwem. Roz­
wody nie są rzadk ie ;  ale p rzyczyną ich 
by w a raczey niezgodność h u m o ró w ,  n iż  
życie rozwiązłe.

Jednakże  w miastach morskich i stoli­
cach, dochodzi rozwiązłość m łodych  ludzt 
do wysokiego stopnia. Ale Staranność Z 
iaką n iedostatek obyezaiów bywa p o k ry ­
w any, dowodzi, że przyw ara ta obycza* 
iom kraiow ym  iest przeciwną.

P rzy zn a ją  w szyscy, że kobiety w Zje­
dnoczonych" Stanach są piękne. Ale pię­
kność ich tak iest przemiiaiącą, iż na  wi­
dok m łodych  A m erykanek , obok  radości, 
litość przeym uie. M imowolnie przyró­
w nyw ać ie trzeba, do ow ych delikatnych 
kwiatów, które za naymnieysZ) m  wiatrem 
zim nym , usycbaią. Zd.de s ię ,  iak gdyby 
częste zm iany  klimatu w Z jednoczonych  
S tanach, nieszczęśliwy w pływ  na zdrowie 
mieszkańców i piękność kobiet A m e ry k a ń ­
sk ich ,  w ywierały.

O bwiniaią A ng lo -A m erykanów , o pró­
żność narodową, zbyteczną a naw et ude­
rzającą. W p ew n y m  względzie zarzut ten 
nie iest bezzasadny, bo p rzyznać t rzeb a ,  
że Am erykanie m ało zna ią  m iary  w da­
w an iu  sobie p o ch w ał  przy ka/de'y sposo­
bności. Ale prawdę mówiąc, iestźe iaki 
naród, k tó ryby  swoiey próżności nie miał 
i n ie okazywał? nadto próżność narodowa 
dla tego tak często w Z jednoczonych S ta­
nach  spostrzegać się daie, poniew aż tara 
więcey ma sposobności do pokazyw ania 
się, niż w którym bądź in n y m  kraiu. Jest 
to zn o w u  skutkiem  n a tu ry  Rządu reput- 
b likanckiego, opartego na zasadzie maje­
statu n a ro d u ;  a któż nie w i e , ’ ze władza 
n a ro d u  ze wszystkich in n y c h  władz n ay -  
chciwszą iest pochw ały? nadto, gdy głos 
n arodu  koniecznie iest potrzebny, chcąc 
bydź w ybranym , czy to n a  urzędnika n ay -  
wyższego, czy na prostego dozorcę ta rgo ­
wego, a nawet na cz łonka milicyi, ztąd 
wynika, że amlhcya iednyeh, chciwość d ru ­
gich, zgadzając się w daw aniu  pochw ał n a ­
rodowi, za nayoświeceńszy i naycno tli-  
wszy ogłosić go m usiały . Pochw ała  ta 
pow tarzaną iest w corocznych  poselstwach 
P rezydenta Z iednoczonych Stanów.

T a  próżność znayduie się bez wątpienia  
i w i n n y c h  kraiach, naw et w tym  sam ym  
s to p n iu ,  ale in n y m  sposobem i n ie  tak
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często ogłaszaną bydź m o że ,  bo  w ybory  
wszelkiego rodzaiu  i kluby polityczne są 
tam  albo rzadk ie ,  albo zupe łn ie  n iezn a ­
ne. —

A m erykanie  są w ogólności religiyneitn; 
iednakże twierdzenie to zastosować nale­
ży bardziey do. mieszkańców kraiów pó ł­
n o cn y c h  i ś ro d k o w y c h ,  n iż  do in n y ch  
części Unii; wiadomo iest b a rn e m ,  że w 
Rzeczacbpospolitych p o łu d n io w y ch  i p o ­
łudniow o-w schodnich , zupe łna  oboiętność 
w  przedm iotach religii iest dosyć powsze. 
ehną . (*) A m erykanie  obchodzą dosyć ści­
śle niedziele i święta u ro czy s te ,  które u 
n ich  rzadko przypadaią . Znaiomość, czy­
li iaśniey mówiąc czytanie ksiąg świętych, 
naw et między klassą w y ro b n iczą ,  bardzo 
iest upow szechn ione w Stanach  Z jedno­
czonych . Ale stan duchow ieństw a nie 
wzbudza bynaymnie'yzazdrosci: pod wpły 
w em  form  republikanckieh  zostaiąc, prze­
chodzić muszą duchow ni równie iak inn i  
obywatele przez próbę wyborów. W  wię- 
kszey części Zjednoczonych Stanów, obie­
r a n i  są X ięża z podaiących się k an dyna-  
tów  przez g m in ę ,  którey kosztem kościół 
iest wystawiony. O trzy rau iąpensyąs ta łą ,  
a przypadkow e dochody są bardzo małe. 
T ak  więc stan ich nie zagrzewa do emu- 
lacyi poświęcaiących się stanowi ducho­
w n e m u  o s ó b ,  an i do zagłębiania się w 
uinieiętnośćiach. teologicznych. — Dla te­
go także n ie  okry ła  się blaskiem wymo­
w a kazalna w Zjednoczonych S tanach. — 
Zaledwie kilku p redykan tów  am erykań­
skich przytoczyć m ożna, k tó rzy  się przez 
w ym ow ę, lub pisma poznać dali. W  Rze­
czach pospolitych K o n n e k tik u t  i Massa- 
chusets, gdzie duch  religiyny naywiece'y 
panu ie ,  naylepsi zn ay d u ią  się m ów cy d u ­
chow ni.

T e n  sam duch  dochodzenia i śledzenia, 
k tó ry  insty tueyora po litycznym  Zjedno­
czonych  Stanów przew odniczył,  chciał 
p oddać .rów nie  w y zn an ia  re lig iyne rozu­
m ow i ludzkiemu- W tym  względzie, ogra .

' ( ł j Osoby wiary godne zapewniała, ze od 
kilku lat wyobrażenia religiyne, zgodne 
z nauką Chrystusa, w W irginii i ta­
n y  th  Bzeczachpośpolitych południom  
w ych, znacznie s/g rozkrzewiaią.

niczenia żadnego praw a am erykańskie nie 
znaią . Wszystkie w yznania  są dozwolo­
ne, żadnego w yznan ia  duchow ni, przez 
Rząd nie są płatni. Zfąd w ynikło , że se. 
k ty  do tego s topn ia  się pom noży ły ,  iż by ­
łoby  tru d n o  wszystkie wyliczać, £łiema- 
iąc sobie czego zazdrościć, żyią między’so­
bą w zgodzie, albo też prowadzą mif'dzy 
sobą woynę, która zadne'y z nich niepćzy- 
iem nego w rażenia n ie  sprawia. Katolicy 
w ziednoczonych S tanach  trzymaią się te* 1 
go sam ego systematu.

W  Stanach Ziednoczonych znayduią się 
także gm iny żydowskie; lecz te n ie  są li­
czne. Zapew ne dziwną: rzeczą zdawać się 
będzie, że żydzi,  iakkolw iek praw  o b y ­
watelskich używ aiący, ty lko  wyłącznie z 
sobą żyią i z Chrześciąnami się nie łączą. 
M ożnaby w tym  względzie kilka, ale bar­
dzo rzadkich wyiątków przytoczyć, które 
iuż dla tego są przytaczane, że są oso­
bliwością.

Ze wszystkich sekt- r.ąiigiynych ‘Zaludnia­
jących Ziednoezone S ta n y ,  towarzystw o 
przy iac io ł ,  znane pod nazwiskiem liw a -  
krów, naybardzie'y duchem porządku i m i ­
łosierdzia się odznaeza. Boskie'y zasadzie^ 
ludzkości powszechney, która iest pr-awdzi- 
w yra ieńiiuszem chrystyanizrau, W; prak ty ­
ce przez nich w y k o n y w a n e y , w in n a  iest 
A m eryka dobry stan więzień , szpitalów ,- 
szkół, nakonieo wszys/kich przedsięwzięć 
w celu  u cy w ił izow an ia lndysn  podiętych.

Metodyści, do in n e y  bardzo liczney se­
k ty  w Z iednoczonych  Stanach należący , 
o d z n a c z y ć  się gorliwością w opowiada­
n iu  S .  W iary między Indyanam i i Mu^ 
rzynarai niewolnikami. T eraz  sekta Uni^- 
taryuszów przez Doktora ' Priestley zało­
żona , nayw ięcey nabyw a zwolennikowi 
Ziawisko to iest ciekawera i zadziwia, bo  
się zdarzyło w k r a iu ,  w k tó ry m  rozum  
ludzki o swoie prawa tak iest gorliwymj, 
n au k a  bow iem  Unitaryuszów, czyli Anti-  
trinitaryuszów iest m ieszaniną pisma S. i 
sceptycyzm u filozoficznego, rzeczy t rudne  
do pogodzenia.

P ism a Tom asza  Payne, upowszechnio­
n y  w tym  kra iu  obieg maiące, do rozpo* 
starcia deizmu wiele się przyczyniły . Je­
dnakże  Sekta ta, iakkolwiek ze s trony  p raw
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niczego się niema obawiać, dotychczas w 
gm iny  re lig iyne nis iest uorgan izow aną, 
i zborów -.-messa otwartych.

Jakiż iest stan społeczeński w Ziedno- 
czonych S tanach  Ameryki p ó łn o c n e j  w 
ogólności? L udność  u cy w il izo w an a ,  aie 
n a  n iezm ierne j  i now ey przestrzeni ro z­
proszona. W szystko w ruchu  i spiesznie 
ku lepszemu porządkowi rzeczy postępu­
je . Ale ruch  ten  z pow odu   ̂wiel M y  
niestosowności między rozległością ziemi 
i ludnością, b a rd z ie j  v e  Względzie fizy­
cznym, n iż  m ora lnym  uczuw ać się daie. 
Pa ła  przemysłowość ludzka zw róconą iest 
m  pófnocnćy  Ameryce na  zgrom adzenie 
bogactw , a o u ż y w a n iu  dostatków tam- 
teysi m ieszkańcy ieszcze n i s  m yślą—  
...Dla ludzi nieszczęśliwych,ale do  u trzym a­
n ia  się środki mających, iest to  k ra y  przed 
in n em i na  pierwszeństwo zasługuiąeysró-w» 
n ie ja k  dla pracowitych i wstrzemięźliwych. 
Jeszcze d ługi czas u p ły n ie ,  n im  k ray  ten 
zostanie p rzybytk iem  umiejętności i sztuk 
p ięknych, tych  rzetelnych ozdób społecz­
nośc i.

podróżni,ik tórzy przez d ług i  czas w Zie- 
dnoczonych  S tanach bawili, uw azaią , ze 
Europeyczykow ie zwiedzaiący j e ,  bądz 
przez ciekawość, bądz w sku tku  poselstwa 
p u b l iczn eg o , rzadko do tego k ra iu  się 
przywiązują, i z niecierpliwością po w ro ­
tu  oczekuią. Jeslże w tera w ina  A m ery­
k an ó w  lub cudzoziemców? B ydź m oże, 
S,e w d tw d ru d z y  do tego się przyczyniaią .

( zD z. Pet.J

lii.
Vcspny.. Talent. Jemiusz.

Wielka fiest różnica między t ie zo n y m , 
talentem  i'ieniiuszem. Uczonym iest ten,

!| ' '  . i

kio  przez mozolr.ą pracę nauczy ł się da t  
b ibliograficznych i h is to rycznych , co ob- 
zna iom iony z żyw otam i klassyków, czy ta ł  
i oceniał ich piękności , zastanawiał się 
nad ięzykiem i zwrotami ich stylu. Ta* 
lent um ie naśladować fo rm y  u p o w a żn io ­
n e  przez sławnych pisarzy; n iek ied y  szczę­
śliwy W naśladow aniu , częściey atoli czoł­
ga się niewolniczo po  p ięknościach iuź za* 
w yrokow anych. I tak wszyscy, którzy w  
sztuce dram m atyczney ślepo w ykonyw a­
ła przepisy Boala albo W'zory Schekspea- 
tci, są ty lko  talentami. Jeniiuszam i albo­
wiem nazwać ich n iepodobna. Jeniiusz 
w zawodzie drararaatycznym  po łączy łby  
razem piękności szkół ob u ,  a lboby no w ą 
utworzył. On albowiem iest sam dla sie­
bie prawidłem , sam w y n ay d u ie  p iękności 
wskazane m u  przez sm ak w zorowy. — 
W yższy nad  wszystko co go otacza, wie­
kiem  poprzedza współczesnych i pisze 
dzieła nieśmiertelności godne .

N aypierwey ienuusz się u ro d z i ł ,  potem 
dopiero  pow stały  talenta, i ziawili się u -  
czeni. N ie m a  co m ó w ić ,  że w czasach 
H o m e r a ,  w tych czasach dla poezyi tak  
przyiaznych, ła tw iey  b y ło  zostać ien iiu- 
szem niźli teraz; ale kogo nieba wyższera 
un iesien iem  o b d a rz y ły ,  w c z y ie y  duszy 
zatlała iskra twórczego ognia, potrafi on
ieszcze i z tak w yczerpanych  źródeł n o -
we wyprow adzić .zdroie. Schiller i Byron  
yostali w naszych czasach iemiuszami i od- 
n S n n y m  o / i n n y c h  idąc to rem ,  now ą 
drogą zdążyli do chw ały . T a len ta  zwać 
ntożna Satelitami ieniiuszu, k tó re  poiąc 
się pięknościami iego, p robu ią  sił w ła­
snych  i iak m łode ptaki latać się uczące, 
drżącemi sfcrzydły szybuią p o  p ow ie trzu .  
Uiada im  ieśh  nieqsposobieni d o l o t u ,  
skwapliwie puszczaią się w ten  niebezpie-



czny  zawód; los Ikćtra będzie ich udziałem , 
i ta mała zasługa (będąca dla zachęty n a ­
grodą ,)  ze u p ad n ą  w zamiarze wielkim.

Nic iedńakźe nie iest śmiesznieyszego 
iak  w dziełach m ien iy ch  naśladowanie n a ­
w e t drobnostek, cechuiąćych u tw ory  g e n i ­
uszów . H om er w Iliadzie swoie'y, wezwał 

- m u z y z  p rzypadku  albo m oże uczynił  to 
z  uniesienia religiynego. Natychm iast za­
częto go naśladować i z trafu zrobiono  
praw idło . CzyliżJkoniecznie Arkadya ma 
bydż  dla sielanek widownią, że iest u  Teo- 
kry ta  w idow nią działań pasterzów ie g a ?  
k to  tak  myśli, len  iest ty lk o  ta len tem  i 
n igdy  niebędzie w stanie wznieść się nad 
zakres mierności.

P o  talentach dopiero  nastąpili  uczeni. 
D łu g o  pieśni śpiewaka I lia d y  by ły  iuz 
narodów  roskoszą, d ługo  rapsodyści ro z ­
głaszali ie zg rom adzonym  na igrzyska O- 
łimpiiskie G rekom , gdy nareszcie zjawił 
się Zoil i udry starch. D aleko p ierw ey 
przed A rysto telesem  i Longinem  wiedziano 
co iest p iękność i szczytność, i Grecya da­
w n o  iuz miała teoretyków , n im  praktycy 
powstali.  Był czas, w k tó ry m  same tylko 
kom entarze  nad W irgiliuśsem  i H oracym  
p isano , kom entarze daleko ciemnieysze od 
textovv samych. N iektórzy  iałowy swóy 
dowcip do lak szczególnego p o su n ę l is to -  
p n ia ,  ze chcieli wm ówić w świat literacki, 
iż  p rzem iany Owidego są p raw idłam i 
tShrystyanizmu. —  Godnemi śmiechu 
są usiłowania podobnych  uczonych! Już 
ta lenta  daleko większą litetafurze przynoś 
sza k o rz y ść ,  k tó re  iakkolwiek niewol­
niczo  naśladu’ą wzóry ieiiiiuszu , miewa- 

ią  iednak mieysca, gdzie w łasnćm  n a ­
tchnien iem  pow odow ane, 'iskrąJ ihniiuszu 
przeiętę,.umieią się wznosić ttkd iiłierńóść.

Karnoens chociaż naśladowca W wielu, rze­
czach Hom era  i W ir gile go, ma iednak m iey­
sca , gdzie prawdziwie szczytnym, praw- 
dziwie o ry g in a ln y m  nazwać się może.

Stanis ław Jaszow ihi.

IY.
M Y Ś L  I.

Człowiek chcący bydź szczęśliwym, u -  
żyw a nadziei iak lornetki;  na szczęście 
patrzy przez szkło powiększaiące, a na n ie­
szczęście te'm, które oddala i zmnieysza.

t— Człowiek w towarzystwie pełen  wia­
domości ale sk rom ny , i n ielubiący się z 
niczem popisywać, podobnym  iest do pię­
knego zegarka, k tóry  iest bez iridexu.

— Gdyby życie ludzkie by ło  samćm 
tylko cierpieniem: także byłoby  nędznehn! 
gdyby przeciwnie było samą roskoszą, 
iakże śmierć b y łab y  dla na3 o k ro p n ą !  
S zanuym y zatem przeznaczenie ,  które 
zwykło dobre złem przeplatać, osł&dżaiąc 
zarazem i życie i śmierć.

—  Doświadczenie iest pochodnią staro­
ści, ale n ie ty iko dla nie'y p o w in n o  świe­
cić, potrzeba żeby rozpościófdłp: swe świa­
tło na drodze, którą m a młodość przebie- 
gać> n im  trafi do ostatniego kresu.

pi y .
Ceny niektóre i'-wieku H HI.

R oku 1510 i-1511 Łokieć  p łó tna  fran- 
cuzkiego po 7 gr: — K am ień  w bak u  po 
2  Zł: 24 gr. — Ryza papieru  26 gr: — Beczka 
śledzi szumśkich 6 Zł: 27 g r r  — R oku 1562 
P u rpuzS nu  ( sz k a r ła tu )  łokieć 25 gr: •— 
Adamaszku-łbkieć 40 gr: —- R oku 1589 Ze­
garek kosztował trzy k o p y  groszy. ; W


